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L eona hrabi R zew u sk iego  
rzecz tyczącą  s ie  projek tu  do układania  

w arunków  d zierżaw y.

W numerze 26. Tygodnika znajduje się potępie
nie (PR) projektu skreślonego w nrze 19. i projekt 
nowy. Drugiego rozbićrać tę razą jeszcze niebędę, 
pierwszemu nieulęgnę bez odpowiedzi.

Dobra w dzierżawę puszczone s ą , 1) albo takie 
g d z i e  g o s p o d a r s t w o  j e s t  d o s k o n a ł e ,  3) al
bo t a k ie , gdzie dla braku kapitałów czy zdatności 
dostatecznych , gospodarstwo jest mierne , 3) albo 
nakoniec dobra z d e z o  1 o wa n e ,  z a n i e d b a n e ,  b e z  
b u d y n k ó w  i i n w e n t a r z a .

0 rodzaju drogim w artykule nr. 26 niema wzmian
ki, wszelako ten jest  rodzaj dóbr najstosowniejszy 
do wydzierżawienia, i dla takich projekt w nrze 19. 
szczególnie był napisany. Gdy w tym punktcie nie
było krytyki: niepotrzeba obrony. Zajmę się dwoma 
rodzajami innemi.

1) W dobrach, gdzie gospodarstwo do wyższego 
stopnia doskonałości jest doprowadzone, dzierżawca 
nic swojego niedokłada, i tylko tego zysku spodzić- 
wać się może, który wypłynie z oszczędniejszej ad- 
mini8tracyi.

Jeżeli zaś inwentarze zaprowadził swoje , jeżeli 
dziedzicowi pieniędzy zafo rszusow ał, wtenczas od 
tych kapitałów odsetki wymówić sobie musi. Ale 
to jes t  lokacja czasowa , zastawna , nie dzierżawa 
czysta.

Jeżeli przeciwnie kapitałów niewłożył i, gdy tryb 
gospodarstwa jest  przepisany, dzierżawca znajduje 
się zupełnie w położenia odpowiedzialnego oficjali
sty, i byle o rok naprzód został awizowany, bez 
s tra ty  ustąpić się może.

Jeżeli nieprzepisano trybu gospodarstwa, dzier
żawca wszelako zapewnie będzie trzymał się sposo
bu, którym i n t r a t a  z k a ż d e g o  ź r ó d ł a  w y d o 
b y t a  i p o d n i e s i o n a  została. Więc intrata nie- 
zmniejszy s i ę , dobra na wartości n ie s tracę , i po 
upływie pierwszych trzech lat dziedzic zapewnie 
zostawi dzierżawcę przy tym samym c z y n s z u , 
który od razu najwyżćj wyrachowany został. 
Gdyby tak niebyło, gdyby czynsz początkowy niebył 
odpowiedni intracie, któż może z dzierżawcą konku
rować, wtedy ten o 5/ao ma pierwszeństwo nad każ
dym innym, i koszta przenoszenia oszczędza? (nr. 21) 
Jeżeli dzierżawca niemoże aukcjonować któż
obcy zdoła aukcjonować o na dzierżawie d o 
s k o n a l e  zagospodarowanćj ? Przypuściliśmy, ż e ju ż  
niemożna produkcyi powiększyć.

Przecie są inne wpływy, którym ceny dzierżaw 
ulegają. Są to konjunktury handlowe produktów rol
niczych , stan t a r g u , gotowizn i s tan  targowiska 
roboty. Jeżeli n. p. odmiany w prawach cłowych ce
nę produktów podniosą , jeżeli niepewność innych 
lokacyi podwoi popyt o dzierżawy, jeżeli stosunki 
krajowe zniżą wartość stopy pieniężnćj, albo nako
niec tańszy sprawią żołd najemników, w każdym 
z tych przypadków s u m a  czynszu pierwotnie umó
wiona słusznie zmianie będzie musiała podlegać.

Jeźli te zmiany niekorzystnie działają na dzier
żawców, wolno im jest z przedłużenia dzierżawy w 
równych kondycjach wykupić się. Jeźli na nich dzia
łają korzystnie, dlaczego dziedzic niemiałby mieć 
udziału w pomyślności krajowćj ?

Kiedy dzierżawca źle gospodaruje, kiedy dezo- 
luje dobra owe doskonałe, s łuszna , żeby dziedzic 
mógł się go pozbyć, i aby do tego miał środki. N a 
koniec ma prawo dzierżawcę zmusić do wytrzym ania
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t rzech le tn iego  , albo uwolnienia się przewidzianym  
od8tępnem (nr, 19. p, 2.).

2 )  P rzechodzę do d ó b r  z d e z o l o w a n y c h ,  b e z  
b u d y n k ó w  i i n w e n t a r z y .  U wagę c z y n ię ,  źe 
tylko to wypuszcza s ię  co je s t ,  i ja k ie  je s t ,  i źe czynsz  
w yznacza  się podług  rzeczyw is tego  s tanu .  Jeże l i  
dz ierżaw ca bierze  na  siebie obowiązek czynienia 
wkładów , więc to n iejest in te res  dzierżawy, a l e ,  
j a k  ju ż  mówiono, in te res  pożyczki, bardz ićj d z ie rża 
w a  z a s ta w n a  na leżąca  do innego oddz ia łu .  Inna 
r z e c z  dz ierżaw a n ieruchom ości,  inna lokowanie pie 
n iędzy w melioracjach. -

P rzypadek  w ypuszczen ia  w dzierżaw ę dóbr d o 
skona le  zagospoda row anych  j e s t  rzadk i ,  a rcy rzadk i .  
W ydzierżawienie dóbr zn iszczonych  j e s t  n ad e r  nie
k o rzy s tn e ,  co w n rze  23. bardzo trafn ie  pow iedz ia 
no. Medio tuCissimus ibis. Ś rodek  między tómi o s ta -  
tecznościam i s tanow i prawdziwie zda tne do w ydzie r
żaw ien ia  d o b r a , to je s t  ś rednio  zagospodarow ane ,  
w średnim  stan ie ,  w k tórych  dzierżaw ca z lepszego 
gospoda rs tw a  zysków sz u k a ,  a  nie z procentów an i 
budowniczych kosztorysów.

U w agi te szanow nćj redakcyi T ygodnika z wy
raz am i praw dziw ego pow ażan ia  podaję do ła skaw e
go umieszczenia.

Z Podhorec 11 lipca 1847-

Leon Rzewuski.

P rzeg ląd  dzieła: U praw a ln u , k o n o p i i
in n y ch  ro ś lin  wf oknow a ty ch . oraz p ro 
s te  ta n ie , litew sk iem u  k ra jo w i w łaśc i
w e sposoby  za tru d n ien ia  s ię  w yrobam i 
z n ich  k o rz e s tn e m i; O p a rte  na  dośw iad
czen iach , p rzez T eo d o ra  N a rb u tta . W i l 
n o ,  nak ładem  i  d ruk iem  A« M arcino

w sk iego  1 8 3 3  (1 3 -  s t r . l .  1 6 8 )-

Niedawno czytałem a r ty k u ł  pewnego N ie m c a , 
k tó ry  ziomkom swoim doradza ,  aby s ię  wprzódy, n i 
żeli z belgijskim, obeznali z  litewskim sposobem u- 
p raw y  lnu i chodzenia około niego. N iewdaję się 
w to, o ile ta  r a d a  j e s t  m ądrą  lub nie ? są d zę  ty l
ko,  ze chociaż należy szukać  nauki tam, zkąd  ją  
w najwięk8zćj zupełnośc i mieć m o ż n a ,  to rze czą  
p rzecie  je s t  arcy-ciekawą, wiedzióć, co ludzie w do

mu i w są s iedz tw ie  robię i co o swoich robotach  r o z u 
mieją. To powoduje mnie dać Szanow nćj Publiczności 
p rzeg ląd  powyżćj wymienionego dzieła ,  aczkolwiek n ie 
nowego. Brak pism, kłóreby zaw iadom ialy  czy ta jącą  
Publiczność o nowo w ychodzących ks iążkach  n aszy c h ,  
równie ja k  i wielce nag a n n a  n iedbałość  k s ię g a rz y  
sp raw ia  , że niejedno dzieło z a  nowe mieć musim 
dlatego, żeśmy się  dopićro o niem dowiedzieli. Gdy 
T ow arzystw o agronom iczne zaczę ło  zw racać uw agę 
naszych  gospoda rzy  na upraw ę l n u , zda je  mi s ię  
nie od rzeczy  będzie zaznajom ić S zanow nych  C zyte l
ników tego p ism a z bliższemi szczegółam i powyżćj 
wymienionego dzieła .  P rzytoczę p r z e to , co w nićm 
w ażniejszego , j a k  n a s tę p u je :

»0d leg ła  s ta roży tność  l i tew ska przypom ina bogi
nię A l a  b a t  i s ,  k tó r a ,  podług  w ykładu mitologii 
lilew8kiój,  niczćm innćm niebyła ja k  Izydą L n o ro d n ą ,  
z naną  u Rzymian pod nam ianowanjem  Isis  L in ig e -  
ra . Ł as ick i dochow ał takoż wiadomość o bożku l i 
tewskim W ajzgan łos ,  k tórem u szczegó ln ie jszą  opiekę 
nad upraw ą lnu przyp isyw ano .  Święto jego  w je s ie 
ni obchodzono z osobnćmi obrządkam i,  które w m i
tologii litew8kićj zna jdu ją  się  op isane  obszernie i  
wróżby o przysz łym  lnu urodzaju. K ron ikarze  obok 
tego zostaw ili  pam ięć udoskonalonych  wyrobków 
z p rzędzy  ln ianćj pomiędzy ludami litewskiómi, ile 
tylko ich po trzeba  w ym aga ła  i naw et p rzepych  n ie -  
ja k iś  z ochędostwem połączony, a to w 12stym  i 
13tym wieku, kiedy krzyżacy  poczęli na jeżdżać  p ru -  
sko-litew8kie kraje . P rzytćm  zaś  w y p r z e d a ż , dość 
dawno , tychże wyrobów, odbyw ała  się  do różnych  
miejsc handlowych północnćj E u ropy  z P rus  i L itw y 
w łaściw ćj , w e p o c e , k iedy w innych k ra ja ch  albo 
zupełn ie  rzadkie  były p łó tna  ln iane,  albo wcale w po 
dłych g a tunkach  się  tka ły .  Handel ln iany  L itw y  
zbogaci ł  niejedno odległe miasto. Ryga od kilku 
wieków ten p rzem ysł handlowy z na jw iększą  k o rzy 
śc ią  odbywa. L en  linum usitatissimum Linei 
należy do klasy piątój system u roślinnego. Od
miany p rzedniejsze  ma 2 . :  sam osićj czyli p r a -
g le c ,  k tórego główki za  lada  p rzys tan iem  n a  
pniu  same się  ro zpęka ją  i ron ią  nas iona  czyli s i e 
mię. Łodyga prawie od trzecić j części w y so k o śc i , 
b io rąc  z dołu, ro zg a łęz ia  się, we w zroście  n ie sp o ra  
owszćm najczęścićj ka r łow ata .  Zbyt pulchnój ro li  
n iecierp i ,  w którćj s ię  w korzen ie  ro z g a łę z ia  i ły k a  
g rubego  dostaje, włukno wydaje w p raw dzie  delika
tne; w czesan iu  p o s łu szn e ,  je d n ak  n iesp rężys te ,  n ie-  
m ające przyzwoitćj jedwabistości.  D ruga  o d m ia n a
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j e s t  len pospolity  l i t e w s k i , o rolników wielkomier* 
sk ic h  słow ień, sz low enas  po li tewsku nazw any, za 
pew ne od zaw o lanś j  jego dobroci od wyrazn, szlo- 
~we, s ław ność.  M a siemie b u jn ie j s z e , ciemniejszej 
fa rb y ;  j e s t  mniej umłotnem, łodyga we wzroście wy
soko  ro sn ą c a ,  mało bardzo g a ł ę z i , i to ku samemu 
w ierzclio łkow ie  m a ją c a ,  z rza d k a  liściem p o k ry ta ;  
d a je  włókno długie w dojźreniu  s łom iasto  zielonawe 
b ru n a tn e ,  niekiedy s iw e ,  w międleniu powolne, pod 
.szczo tkam i cudnie miękczejące. T a  odm iana je s t  
na jp rzyda tn ie jszy ,  najsz lache tn ie jsze  włukno dającą, 
i  ja k b y  na tu ra lny  naszem u krajowi, źdźbło słowie- 
n ia  wznosi się na korzonku  około cala w ziemię 
pionowo zagłębionym , bardzo cienkie poboczne bródki 
m ającym. Im rośliny  rzadzie j  s to ją  na p o lu , tóm 
więcój i d łuższych  tych bródek maja, i -łyko tóm 
d łu ż sz e  i t rw a lsze  będzie. Chociaż niemamy j e 
sz cz e  ściśle fizycznie i chemicznie czynionych 
sp o s t rz e ż e ń  nad z ie m ię ,  pod len u nas  p rz y d a tn ą ,  
k tó reby  z doświadczeniami połączone pewne p raw i
d ła  s tanow ić mogły ; możemy jednak  na p rak tyce 
g o sp o d a rsk ie j  oparte  n iektóre przep isy  wyciągnąć. 
D aw no ju ż  szanow ny n asz  w eteran  i nauczycie l o 
rzeczach  przyrodzonych  w botanice swój s tósowanój 
u czy n ił  p o s t r z e ż e n ie , że g o spoda rz  najdoskonalój 
up raw ia jąc y  len, p rzen ió s łszy  s ię  w inne s trony  na 
p rz y k ła d  w Brzeski powiat, lubo i nas ion  tych s a 
mych użyje i nas ion najlepszych dobierze, i w sze l
k ie p rak tyk i  swoje z najw iększą sk rupu la tnośc ią  za
chow a ; niemoże go przyw ieść  do tego dosko
n a ło śc i  s to p n ia ;  a lubo w p ierwszym  roku  pom yśl
ny plon o t r z y m a ,  nas io n a  je d n ak  zebrane  w ydadzą 
n a  potćm ga tunk i podle i nikczemne. To je s t  wielką 
p ra w d ą  i to je d n a k  n iem nie jszą ,  że i w Brzeskióm 
n a tra f ić  można niejednego c k ło p k a ,  zadziwiającój 
p ięknośc i  len mającego na polu. Ciekawy badacz 
we w szys tk ich  litew skich pow iatach tego dośledzi 
n iezawodnie .

Z tych  dwóch uwag wyniknie t rze c ia :  że ró żn i
c a  k lim atu i ziemi wym aga pewnej różn icy  w u p r a 
wie tój rośliny. Tak  więc na każdćin miejscu, po
czyna jąc  udoskona lać  gospodars tw o  ln iane , obeznać 
s ię  nasam przód  musimy z p r a k ty k ą ,  na  miejscu na 
b y tą ,  z wpływem klimatu na  zasiew  i wyboróm roli. 
T ak  r o l a ,  k tó ra  z p o ło ż e n ia ,  koloru i innych  p o 
zo rnych  w łasności,  w powiecie w iłkom ierskim  p rzy 
d a tn ą  je s t  pod len, może w innym powiecie zawieśdź 
g o s p o d a rz a  swoim pozorem i nieuiścić jego  nadziei.

W ogólności p rzyrodzenie rośliny  lnianój wy
m a g a  takiój ziemi, j a k a  j e s t  w jego  pierwo-

tnój o jc z y ź n ie , to j e s t : w E g ip c i e , gdzie baja 
ja k  trzc ina ,  w dzikości swój s tan ie .  Szlam  więc w o
dny, zmieszany z surowcem czyli ziemią ca łką ,  k tó
ra  nic je szcze  n ierodziła , da rolę w szędzie pod len 
na jprzydatn ie jszą .  Na próżno więc ziemię naw ozam i 
zwierzęcemi forsować będziemy, jeżeli w nićj n iema 
rozk ładu  w wodzie u tworzonego hum usu  Obejrzyj
my tylko m iejsca u nas  sam ych , urodzajami lnu  
w s ła w io n e : j a k  tam liczne jez io ra  i r z ó k i , wyle
wające n iegdyś po p łasczyznach  s z e r o k o , osadziły  
płody sz lam ó w ; przypa trzm y się  ich nawet g lin ie ;  
jeżeli ona n ies t  tworem u tłoszczonego wodnómi c ia 
łami nawozu ? Doświadczenie na3 uczy jeszcze  , że 
w klimacie zimniejszym, na miejscach wyniosłych i 
suchych, lny się  u d a ją ;  przeciwnie w c iep le jszym , 
nigdy n ie rodzą  na  tak ichże miejscach. Czy to d la 
tego, że pod w iększą szerokością  północną i g ó r  
wierzchołki długo niegdyś pod wodami leża ły ,  czy 
to d la tego ,  że wpływ gorętszego  nieba odejmuje, w 
mniejszej szerokości ,  sposobność wyniosłćj ziemi do 
zas iłku  tój rośliny . Tymczasem pola p rzy  n iz inach  , 
niziny i suche błonia, n a  len wydarte , powszechnym  
urodzajem s łyną  wszędzie. Wyrobki dołów między 
poletkami, byleby niemokrych lub osuszonych ro w a
mi p rzyzw o ic ie ,  w ytrzebione zielone lasy , spadowe 
p rzy  dołach w poletkach m o r g i , zupełnie czarno-  
ziemne, zupe łn ie  sypką  ziemię m a ją c e , nie na  p ia 
sku, an i na  zwirze poszwę z wierzchu osadzoną  za 
chowujące, wyłącznie pod len s łużą .

Co się tycze p o s t r z e g a n i a : jak i  był p rzed idący  
zasiew , czy koniczyna , kartofle lub co innego ? to 
nic n ie s ta n o w i : albowiem tylko jednój rośliny  mniój, 
drugiój więcój upraw a,  przygotow ać może rolę, czyli 
umniejszyć pracy w uprawie jój pod len. G ospodarz  
z a ś  mający w u w a d z e , co się  wyżej p o w ied z ia ło ; 
z ła tw ością  sam wybierze w poletku m orgi,  pod leń 
p rzydatne,  i up raw ą s ta ro w n ą  doprowadzi je  do n a 
leży tego  plonu wydania.

N aw óz świóży żadną  m ia rą  pod len ziemi n ie  
usposobi : zielsko się  rozmnoży, łodygi lnu wylę
gną ,  śc ieńczeją i zgniją  na pniu, Ale tóż g ru n t  chu
dy i bardzo  dawno nawożony, o raz  z p rzy rodzen ia  
tego rodzaju  zas i łku  potrzebujący, nieodpowió sw e 
mu przeznaczeniu . W takióm polu t rzeba  w ybióraó  
morgi,  które dobre owsy podejmują , albo pod g roch  
mogłyby służyć.

Chcąc wydrzóć k a w a ł  suchój darn iny  pód l e n , 
tę, n ie rusza jąc  przed zimą, odwrócić należy drobnó- 
mi i miałkiemi skibami , przed s iewbą tygodniem 
najdalój. Tak odwrócone darno za s iaw szy  feęst®

0
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w zdłuż się lekko przebronuje , aby tylko nasienie 
pokryć miałko czarnoziemera. Co nierównie jes t  le- 
pićj, niżeli niedostateczny takićj roliwyrobek, który 
w jednym zasiewie niemógłby się uskutecznić. Na 
przewróconym zaś darnin len pierwćj obćjdzie, nim 
korzonki roślin potrafię wertykalne wydać s t r z a łk i ; 
przeto przez len te strzałk i petłumione zostanę. Za
bójstwem albowiem jest  dla ln u ,  obchodzenie wraz 
z  jego obchodem innych roślin, które zazwyczaj bę- 
dęc silniejszymi zgłuszę go niechybnie.

Ogólne prawidło dla chcęcego mieć lny wyborne 
je s t ,  aby świóżćm przeszłorocznćm nasieniem niesiać. 
Doświadczenie bowiem p o k a z a ło , ze w tćj samćj 
główce niewszy8tkie z ia rna  sę  tćj samćj dobroci. 
Dobroć zaś urodzaju lnu zależy od jednostajnćj za
lety n a s ie n ia : gdyż z iarna  słabsze niewydadzę ło 
dyg tćj zalety, co z iarna  mocniejsze, nieobejdę w je-  
dnćj porze z tćmi, nierozkrzewię się w korzonkach 
pobocznych i przeto wzrost ich i łyko wydać musi 
włukuo podlejsze. Przez leżenie zaś ziarna urówny- 
waję się w mocy swój rodza jnó j , to j e s t : na js łab
sze  tracę zupełnie własność roślinienia , zbyt silne 
z n o w u , przez upuszczenie zbytnićj baisamiczności 
w zarodku zawartćj, zrównaję się ze średniemi, tak 
więc wszystkie równo rozwinę swoję dzielność r o 
ślinienia , i powstanie ztęd jednostajność obchodu, 
wzrostu i dojźrewania : co wszystko stanowi w aru
nek dobroci łyka i z niego powstałego włókna.

W klimacie zimnym ranićj siejba lnu rozpoczyna 
s i ę , w ciepłym późn ić j ; ponieważ w drugim więcćj 
czasu do mrozów ma w jesieni gospodarz niż w pier
wszym. W ogólności pierwsza siejba wtenczas przy
pada, kiedy ziemia już  jes t  ogrzanę od s łońca , to 
j e s t :  kiedy liść na drzewie rozwijać się poczyna. 
Ostatnia siejba przed samym nowiem czerwcowego 
księżyca obrotu uskuteczniać się zw ykła ;  gdyż w 
tćj porze kończy się epoka , od którćj liczęc dalćJ 
dojźrewanie roślin najpóźniejsze ma miejsce. Mając 
nwagę na pogodność wiosny, nadzieję następnego 
la ta  przewidujęc, o raz  stosujęc się do możności w po
rze  zbioru mogęcego się obrócić robotnika, urzędzić 
sobie należy tygodnie, w których len siać zamierza
my. Nakoniec i w tćj regule znajdę się wyjętki,  
z  odmian atmosferycznych w ynikłe; kiedy w zamie
rzonym do siewby tygodniu , deszcz ciągły będzie, 
albo spodzićwamy się Bnchości przecięgłćj po zasie
wie. Albowiem najszczęśliwszy zasićw jes t  w rolę 
suchą upaloną słońcem, gdy wraz po zasiewie i za- 
lbronowaniu, deszcz obfity spadnie. W ogólności 
pamiętać należy, ze len dojźrewać zwykł między

dwunastym a cztćrnastym tygodniem, liczęc od dnia 
siewby. Zaczynać takoż sianie od roli pod le jszć j, a  
kończyć na lepszćj czyli gnojniejszej. Któraby s ie j
ba, ranna  czy późna, była lepszą? od roku za leży ;  
jednak ranna  zawsze lepsza dla ziarna ; więc n a 
sienny mórg niema być późno zasićwany.

Wielu gospodarzy tw ie rd z i , ze siemie ln ia n e , 
które się zasićwa setnego dnia w roku, jeżeli temu 
pogoda nieprzeszkodzi najlepszy i zawsze wyborny 
len wydaje. Że się to nieraz udało; przeczyć temu 
n iem ożna; jednakże zachodzi wielkie p y ta n ie : czy 
zanadto wcześnie posiany len z przyczyny w tćj 
porze przytrafiającego się jeszcze zimna i przym roz
ków nocnych niebędzie zniszczony ; albo czy len od 
przymrozku niebędzie uszkodzony ? Życzyćby na le 
żało , aby gospodarze uczynili próbę i swoich do
świadczeń nam udzielili.

Zachodzi p y tan ie : jak  gęsto siać potrzeba ? na 
roli tłuściejszćj gęśc ić j ,  na chudszćj r z a d z ić j , jes t  
prawidłem dla wszystkich zbóż powszechnćm , s łu 
żącym i dla l n u , który ma tę jeszcze wlasnoć, że 
w stosunku tłuściejszego gruntu  i razem rzadszćj 
siejby więcćj z iarna  wydaje z u tra tą  na dobroci 
włókna, t a k ,  że len za  rzadko posiany na do
brym gruncie włókno tw a rd e , czyli niełatwo pod 
szczotkami podzielue, wydaje, chociaż nasienie wy
borne przynieść może. U nas sieję od 30 do 60 
garncy litewskich na m o rg u ; więc średni obsiew jest 
garncy 45 na morg.

Po należytćm ukształceniu się główek nasien
nych zwykło niebawnie następować rwanie. Gospo
darz zostawiwszy morg swój na nasienie aż do zu 
pełnego dojźrenia pilne daje baczenie na porę, k ie
dy robota niniejsza ma nastąpić. Zawcześnie rwany 
len da siemie wcale niedojźrale i na nic nieprzyda
tne. Włókno pójdzie po największćj części w paku- 
łę , niebędzie należycie elastyczne, lecz bawełniaBte; 
za  późno rwany da więcćj włókna, ale twarde wszy
s tk o ,  zbytecznie przyległe do paździerza, brudnćj 
farby i niejednostajnćj. Ponieważ przestanie rapto
wnie następować zwykło pod pogodną porę , przeto 
do rw ania  tyle należy obrócić robotnika, aby w dniu 
jednym całą robotę ukończyć. Jak  tylko się len ze
rwie i o trzeb i , tego samego dnia iść musi do mo- 
czuły, niedozwalajęc mu najmniej zwiędnąć. Ponie
waż płyny zawarte w. naczyniach , pomiędzy włó
knem , łyko składajęcćm rozpostartych i w samych 
podłużnych rurkach z włókien utworzonych powinny 
być w stanie zupełnie płynnym , jeżeli wszystkie 
fermentacyi uledz m a ję ; w stanie zaś zwiędnienia
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ro ś l in ,  w szczupłych nader kanalikach zawarte 
p łyny twardnieją zupełn ie ,  i ciało stałe  tw orząc ,-  
sklejają na zawsze delikatne włókienka, tak, źe ich 
żadna szczotka rozdzielić niepotrafi. Woda do mo
czuły  obićra się miękka, zdatna do fermentacyi go 
rzeln iaućj,  dno czyste, ile być może, m ająca , a na. 
dewszystko nieobciążona cząstkami żelaznćmi. S ko
ro  się bowiem czy nad brzegami tej wody, czy na 
ciałach w nićj zanurzonych postrzeże osad rudy że- 
lazn ć j ,  do rdzy podobny, unikać trzeba takiej mo
czuły. Głębokość wody najmnićj mieć powinna stóp 
3 .  Jeżeli się moczuła urządza na obszernćj wodziei 
zapobiegając, aby się snopki nierozpływały na s t ro 
nę, robi się zagroda z żćrdzi, w czworokąt obszer
ny  według potrzeby. Rzuca się len do wody rzęd a 
mi zacząwszy od środka moczuły, postępując ku 
brzegom; wierzchołki muszą leżeć do góry. T a k s ie  
ściele rzęd po rzędzie, aż się postrzeże, iż po uci- 
śnieniu wody nad wierzchnim rzędem stać będzie 
najmnićj cali 6. Trzeba mieć na pogotowiu chróst 
brzozowy, gruby, dopićro narąbany, którym się len 
n a r z u c a ; na chróst nawlekają się kolce jakiebądź 
kolwiek, byleby z drzewa suchego były, bez kory i 
nie o lchow e, d la tego , iżby woda ekstraktem żółto- 
rdzawem tego drzewa niezafarbowala się. Użycie 
drzew a brzozowego często istotnie tu jes t  potrzebne; 
gdyż doświadczenie nauczyło, że inne drzew gatun
k i, choćby wyschłe i z kory obrane dotykając się 
bezpośrednio lnu, farbują jego włókno swojćmi elts 
t r a k ta m i ; sama tylko broza surowa z liśćmi, moknąc 
w tćjże samćj wodzie, sprawuje rodzaj fermentacyi 
dogodny i ekstraktem swoim stałego koloru włóknu 
nieudziela.

Moczy się len przez dni 3. w końcu którego 
czasu  bierze się próba, która zależy na tć m : uwa
ża się, czy kora zwierzchnia je s t  jnż  rozłożona, to 
j e s t :  zamieniona w masę ś l i s k ą ,  odstającą od łyka 
a a  lada dotknięciem się, czy źdźbło, w końcu ciękim 
zgięte i koło palca obwinione, łamie się w drobne 
s t r ą c z k i , a paździerz od łyka wolno odstaje, które 
s ię  rozdziela na włókna białe. Takoż garść  lnu kil
kakrotnie uderzona o w o d ę , czy się kosm aci, to 
j e s t :  czy drobne fibry włókna podłużnego już się 
rozdzielają? Postrzegłszy te znaki spieszyć należy 
z  wyciąganiem z wody. Długość moknienia jeszcze 
od stopnia ciepła wody zależy, przezco się przyspie
sza  fermentacja. Lepićj wszelako zwłaszcza w go- 
rącćj roku porze pospieszyć się z wyciąganiem z wo
dy, niżeli się opóźnić, choćby dniem jednym. Ponie- 
nieważ w tćj porze spieszuie się odbywa, z przy

czyny ciepła bieg, fermentacyi, wraz jćj stopień prze
chodzi w fermentację zgniłą, czyli gnojącą, a zatóm 
stra ta  włókna niechybna. Gdyby zaś nieukończyła 
się pierwsza fermentacja, a len wyciągniętym był 
z wody, dojdzie ona powoli na śliszczu, gdzie nie 
ma obawy takićj g n ic ia , gdyż wolny przewiew po
wietrza, ulotnią zbyteczne części wodne, i odświćża 
gazy, a tćm samćm gnijąca fermentacja przerwaną 
zostanie.

Przy wyciągnieniu z moczuły, należy napilnićj 
każdy snopek op łuk iw ać , aby oczyścić ile można 
z brudów, które woda na powierzchnię źdźbłów osa
dzić mogła, oraz cząstek rozłożonćj kory. Kiedy bo
wiem deszcz prędko lnu na śliszczu nieopłucze, 
czyli susza zachw yci, w ówczas zwierzchne brudy 
przy8chle do łyka, to sp ra w ią , że działania słońca 
nierównie dochodzić będą, a  ztąd pstrocizny we włó
knie się porobią, czyli niejednostajność koloru włó
kien nastanie.

Ś l i s z c z e .
Natychmiast po wyciągnieniu z moczuły i zosta

wieniu ledwo na chwilę potrzebną do osiąknienia 
wody, rozcięła się len cienko i równo na czystćj 
b ło n i , któraby od najmniejszej rudy, czyli cząstek 
żelaza wolną była. To robiąc nienależy rękoma roz
dzielać snopków, po rozwiązaniu p rzew iąze ł , lecz 
ciskać je mocno o ziemię, aby się same rozb ija ły ;  
bo inaczćj poplączą się. Śliszcze zastępuje pierwsze 
blechu działanie, bynajmnićj nieprzerywając procesu 
pierwszej fermentacyi, jeżeli się ta  jeszcze nieukoń
czyła ; a  przeto ułatwia domoknienie, miękkość i 
wszystkie dobre przymioty włóknu nadaje. Jak  dłu
go ma zostawać len na śliszczu, od wpływu odmian 
atmosferycznych zależy; czasem od jednego do trzech 
tygodni leżeć masi. Przeleżenie trochę na śliszczu 
niewiele szkodzi, niedoleżenie w ięcej; bo być może, 
iż fermentacja niedoszła jeszcze do miazgi; przeto 
paździerz przypadać będzie do włókna, i częstokroć 
uporczywie się jego trzyma. Próba pokazująca porę 
zbierania ze ś liczcza, zwykła się robić na tarlicy ; 
skoro się postrzeże wyleżenie, bierze się garść  lnu 
i naprzód w ręku się nważa, czy paździerz krucha 
i czy dobrze się wyłamuje, kiedy się obwinie źdźbło 
koło palca. Tu zaraz  i próba włókna się czyni;  
pozbawione paździerza źdźbło, zawiązuje się węzłem 
i rwie się w ręku ; rozerwanie powinno nastąpić 
przy samym węźle , tak g ładkie , żeby żadna fibra 
przy tymże węźle wisząca niepozostała, i zerwanie 
jak  nożyczkami ucięte było. Lichy len z śliszcza ze-
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brany, wiąże się słomą w wielkie kule i chowa się 
pod dachem do pory, na tarcie przeznaczonej.

Można się jeszcze obejść bez moczuly, samem 
odścielaniem, czyli trzymaniem lnu surowego długo 
n a  śliszczu. Ten sposób służy dla lnu - sam o sie ja , 
przezco się bardzo miękkie włókno otrzymuje. Lubo 
to włókno ma zalety swoje u naszych gospodyń, na- 
dewszystko dobre będąc na n ic i ; wszelako jednak 
nabićra  bawełniastości, bez żadnćj sprężostości upo
dobniającej je do jedwabiu. Opićraó się będzie mo
cno działaczom bielenia, nie da płótna wybornego i 
do braku się w handlu policzą : Ponieważ łyko na 
śliszczu, wytrzymawszy już  długie postępowanie bie
lenia, nierównie tćż będąc wystawione na działanie 
światła , nabędzie farby brunatno-siwćj i nierównćj, 
będąc pełne pstrocizn, a gumy nierównie rozłożone 
przez powolną nazbyt fermentację poczęści się w 
lak ićr  zeschły obrócą.

T a r c i e  c z y l i  m i ę d l e n i e .
Wyschły len, prosto z suszarn i pod tarlicę idzie, 

aby nienaciągnął z powietrza wilgoci, coby do wy
kruszenia  się zupełnego pażdzierza przeszkadzało , 
albo potrzebowało nierównie mocniejszego w tarlicy 
ugnia tan ia  i dłuższego bicia, przezcoby włókno wie
le ucićrpićć m og ło ; dla tych przyczyn tarcie odby
wa się w samćj sieni suszarni,  a kiedy pogoda po
zwala , na  podwórzu. Tarlica zwyczajna znajomego 
składu , tak ma właściwy tej robocie mechanizm , 
ze  jćj ani p rz y d a ć , ani u ją ć , nic niepodo
bna. Machiny do tarc ia  lnu wynajdowane były l i 
czne, dowcipne, drogie i zachwalone ; jednakże, co 
do naszego k r a ju , pokazało się z wielu doświad
czeń, obejrzeń machin i rachuby, że żadna zagra
niczna tarlica niesłuży dla nas. PP. Lće, Brales, 
C h r is t ian , Knuth i i n n i , odznaczyli się swćmi wy
nalazkami w tćj mierze, wszelako i za granicą dziś 
ju ż  mało mówią o tych pięknych w ynalazkach , a 
gospodarze, wyrabiający len w znacznych partjach, 
powracają  znowu do prostćj tarlicy.

Niezawodną jes t  p raw dą ,  że len wyrobiony bez 
m o czu ły j i  ubielony we włóknie lub przędzy, nieró
wnie mocniejszą wyda tkaninę , przytćm ujmie się 
wiele działań, czasu i pracy. Ale próby moje w tćj 
mierze takoż mię przekonały, że niekażdy len z ko
rzyścią  ten.; wyrobek wytrzymuje. Niech tylko będzie 
twardego łyka, cokolwiek niedostaly na pniu, albo 
cokolwiek przestały, niezmiernie mozolną prace wy
trzymawszy, przecie należycie się niezmiękczy, aż 
chyba połowę mocy postradawszy. Dlatego same lny

bujne, na pognojnych niwach urosłe, albo przez pod
pieranie pielęgnowane, z wielką pilnością w porze 
samego rwania zebrane; jednćm słowem , lny n a j 
wyborniejsze , na delikatne przędze przeznaczone, 
mogą się z pożytkiem tym sposobem wyrabiać. T a r 
lica walcowa, oszczędzająca dobrze cienuchne włó- 
kienka, posłuży ku temu. Takie tarlice wypisują się 
z obu stolic Państwa ro sy jsk iego , albo urządzić 
można według własnego pomysłu. Len z pola idzie 
prosto do s u s z a r n i , skoro po zerwaniu przeschnie 
przez dni k i lk a , czyli pozbędzie zbytniej wilgoci ; 
potem trze się tarlicą walcową i oczyszcza się 
z pażdzierza. Co się tycze dalszego obchodzenia się 
z włóknem lub przędzą, pod artykułami bielenia tych 
materjałów, znajdzie poniżćj czytelnik.

O h a n d l u  I n i a n e m .
Włókno, na przedaż przeznaczone, dobrane być 

ma co do koloru i długości, aby jednostajne zupeł
nie było. Uważać przytćm należy, iżby miękkość 
była należyta i jednosta jna ,  jeżeli niektóre garście  
pokażą się za tw ard e ,  co pochodzi z nierównego 
wyleżenia się na ś l i s z c z u , albo z wyrobku zan ie 
dbania, skropić je należy trochę letnią wodą, i pod 
p rasą  na dni pare położyć w ciepłej izbie, przezco 
nastanie fermentacja, gumy niszcząca ; potem prze
czesać na żelaznym grzebieniu, czyli krempli p ier
wszego gatunku. Dobroć stanowiąca włókno wyborne, 
nie od samćj miękkości zależy, elastyczność mieć 
powinno, t a k , że po rozcięciu knota czyli przewie- 
sła , sam pundel się rozkłada ; z resz tą  w leżeniu 
len każdy mięknie i trzy lata wyleżalc włókno w 
rękodzielni jest  przydatniejsze od świćżego. Białość 
lub kolor Biniawy w całym pundlu jednakowy być 
powinien ; włóknistość czyli zupełne podzielenie ły 
ka, bez żadnych jego pasem do głównych warunków 
jeszcze należy.

Ryga jest handlu lnianego stolicą, jarm arki tam 
na ten towar pokupne są na ś. Kazimierza i na ś -  
J a n a ;  ale i w ciągu całćj zimy przedaż bywa ko
rzystna. Kupują na berkowce, każdy waży funtów 
ryzkich 500, litewskich 550, pudów rosyjskich 10. 
Len pierwszego gatunku czyli wyborny nazywa się 
u Niemców Kronnflachs, pospolicie korona. Berko- 
wiec koronny, w dobrych latach dochodził do rubli 
srebrnych 80, a średnia cena bywała takich rubli 
65. Dopiero ceny na len zniżyły się znacznie, za 
upadkiem handlu zbożowego. Jeżeli włóknu niedo,, 
staje jakićjkolwiel: zalety, do wyboru jego należącćj, 
co rozpoznaje przysięgły b ra k a rz ,  takie brakiem
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się  n a z y w a ,  k tó r e ,  podiug  miary niedosta teczności,  
a  bardziój podług woli kupców, zwykło s ię  oceniać; 
zaw sze  p raw ie  za bezcen się przedaje . Jeżeliby  zaś  
był len łykowaty , twardy, źle wyrobiony, różnofarb -  
ny zby teczn ie ,  pod nazwiskiem drehband, zupełnie 
s ię  odrzuca  i chyba na linnicze roboty zbytym być 
może, taniej naw et od pieńki.

M iejsca odległe od Rygi, aż  do mil 60 i więcćj, 
dos taw ąją  tam  Iny swoje zimą n a  san iach .  Na w ie l 
k ie  n ieszczęście  k ra ju  naszego  , ta rgów  s t a ły c h .u  
s iebie na  ten zło ty  p rodukt naszój ziemi niemamy. 
B rak  rękodzielni u nas , nadew szystko  tkackich ,  cały  
n asz  przem ysł ln iany  otrętwia. Wymysły zaś  kup
ców ryzkicli pochodzące ze zbytecznego nawozu , 
częstokroć, najprzem yślnie jszych rolników, od tćj czę
ści gospoda rsk ie j  ods tręcza ją .  Za n iezawodną p r a 
wdę podać odważani się, iż  gdybyśmy mieli j a rm a r k i  
na  włókna wew nątrz  naszych  powiatów, gdybyśmy 

-tkactwo proste  p rzynajm nićj podnieść mogli do tego 
« t a n u ,  aby każda  p rzą d k a  po wsiach robotę swoje 
przedać m ogła z pierw szćj r ę k i ;  natychm iast p o d 
niosłyby się  gospoda rs tw a  około roślin  w łóknodaj-  
nych do wysokiego s tanu ,  i zbogaciłyby kraj o b a r 
dzo  część znaczną.  „T a k  tedy wypisaliśmy w szys tko? 
co w wymienionem dziele zna jdn je  się  ważniejszego 
-o lnie , szczególniej pod względem krajowej uprawy 
i obchodzenia s ię  z nim na Litwie. Potóm następuje 
w wymienionem dziele rzecz  o k o n o p ia c h , dalćj o 

dnie syb irsk im  linum perenne  L ine i.  L en  syb irsk i  
ja k  powiada au to r ,  r a z  posiany  do 5 la t  z ko rzen ia  
o d ras ta ,  włókno jego po konopianćm m a m ie js c e ,  
co do dobroci i użyteczności.  N ies ieją  go n a  L i
tw ie .  Dalćj j e s t  rzecz o pokrzywie k tó ra  jak  
au to r  m ó w i , wyrabia się  na  włókno w Syberyi na 
wyspach kury lsk ich  we F rancy i  i Holandyi. Pokrzy
w a zas ług iw ałaby  zapewne u nas  na  upraw ę jako 
ro ś l in a  pas tew na  , z którćj w szys tek  n asz  lud uży
tkować umić. Dalćj mówi au to r  o chmielu, z k tó re 
go łodygi można w yrabiać włókno niedające się wsze
lako  b ie l ić ,  potćm mówi o pszenicy tureckićj zea 
m ais ,  którćj łodygi za w iera ją  włókno, z którego w y
borny  p a p ić r  robić można. Potćm w spom ina autor 
o rośl in ie  Apocynum Canubinum hleinblumiges Hun- 
delt r a u t , dalćj o malwie aptecznćj A ltea  Officinalis^ 
potćm wspomina o włóknistćj koniczynie . Dalćj nie
co obszerniej mówi o lnie  N o w o ze lan d z k im , Formi- 
num T e n a x , k tórego podobno dlatego upowszechnić 
niem ożna, że rzadko  kiedy wydaje nasienie. Potćm 
nas tępu je  czesanie włókna, dalćj kremplowanie, po
tem przędzenie ,  nas tępnie  tkan ie ,  dalćj teo rja  biele

nia dość obszernie wyłożona, bo s ię  c iągnie od s tro 
ny 109 aż  do s trony  154, za  n ią idzie a p re tu ra  
tkanin , potćm próbowanie, azal i  płótno j e s t  należy
cie w yb ie lone , dalćj farbow anie  , a  na os ta tek  za
kończenie ,  w którćm proponuje au to r  upraw ę Ina 
na  znacznie jsze  rozm iary  i zaprowadzenie przędze
nia na  kołowrotkach, tudzież założnie tkalni z w a r 
sz ta tam i m achiną p o r u s z a n ć m i , blech i apre turę ,  i 
kończy tćmi słomy : „Życie ludzkie je s t  krótkie, sz tu 
ka długiego w ydoskonalenia wymaga. Lecz raz  do
brze u rządzona  rękodzie ln ia  powinna stanowić za
kład wiekami niepożyty owszem się  doskonalący, 
przy przechodzie nawet z rąk  do rąk ,  j a k  się  to w 
Anglii d z ie je ,  gdzie właściciele fab ry k ,  są  ludźmi 
oswojonymi z młodu z powołaniem , którćm się  z a 
trudniać mają. N iechże się  n iewstydzą nas i  w łaści
ciele i w łaścic ielki naszych  posiad łośc i  do św ietnych 
tytułów sz lachectw a przodków swoich łączyć naukę  
ekonomiczno rękodzie ln iczą ,  k tórćj z a sa d ą  są  rośliny  
włóknodajne, szczególnie len, jeden z darów, jak ió -  
mi przyrodzenie  obdarzyło  k ra in ę  n a s z ą , którego 
przemysłu pomnożenie uświetniłoby zam ożnością n a 
szą  roln iczą ojczyznę.>> Tćmi słowy, s tosu jąc  je do 
Litwy, zakończył au to r  swoje dzieło.

Żyw e i m artwe części składowe ro li.
Wićmy że ro la  sk ła d a  się z części lotnych, czyli 

organicznych  i nielotnych, czyli m ineralnych. M ogą 
się  tedy zna jdow ać w roli i zna jdu ją  takie, które s ą  
d la  ro ś l in  pożywne bez p rz y g o to w a n ia , a te nazy
wamy żywćm i; i t a k ie ,  które są  dla nićj p o ż y w n e ,  
ale po trzebują  pewnego p rzygo tow an ia ,  a te nazy
wamy m a r tw ć m i; nakoniec takie, k tóre  s ą  dla n ich  
obojętnćmi. T ak  żywe jak  i martwe rozpuszcza ją  s ię  
w kw asie  so lo w y m , zaś  żywe ro zp u sz cz a ją  s ię  tćź  
w kw asie  węglowym. Gdy prze to  weźraiem 100 czę
ści ziemi rolnćj na tenczas  różn ica ,  ja k a  powstanie 
po odważeniu między częściami rozpuszczonćmi i  
nierozpuszczonem i w wodzie nasyconćj kwasem wę
glowym, oznaczy  ilość żywych i m artwych  ta k że  
obojętnych części. Przy ana lizach chemicznych i  
obliczeniach gospodarsk ich  na tę okoliczność wypa
da mieć wzgląd.

C zyli potrzeba dawać bydła sól 
lab  n ie ?

S ą  m iejsca w k tó rych  bydle chciwie sól liże, są 
inne, w których o n ią  niedba. T ak  n ap rz y k ład  w 
Eldenie, gdzie bydło o sól niedbało, w idział się spo-
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wodowanym profesor Dr. Schulze wziąsc stadn ie , 
z którćj tam bydło napawają, pod rozbiór chemiczny
1 przekonał się, że w wodzie jćj znajduje się zna
czna część soli kuchennćj tak, że bydle, któreby tój 
wody piło dziennie 100 f t ,  wypijałoby razem z nią
2  łóty soli kuchennćj. To odkrycie i doświadczenie 
powinnoby nas skłonić do rozeznawania naszych 
źródeł pod względem znajdujących się w nićj soli, 
i do napawania ich wodę, zawierającą w sobie sól 
kuchenną.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Tarnów 14■ sierpnia. Na wczorajszym targu 

sprzedawano nowego zboża, j. t. korzec pszeni
cy po 9 z ł r . , żyta po 5 złr. 12 kr. , jęczmienia po 
4  złr., owsa po 2 złr. 24 kr. m. k. Siana tego ro
ku o trzecią część mnićj mamy niż przeszłego. Cię
gle deszcze żniwom bardzo są na przeszkodzie. 
O ludzi do żniwa u nas bardzo trudno — płacę na
jemnika uajmniój po 36 kr. w. w. a nawet po cwan- 
cygierze i po reńskiemu w. w. a i za takę zapłatę 
trudno dostać ludzi do żniwa. Chłopi nasi, cięgłćmi 
przez kilka lat pobieranćmi zapomogami, tak są ze
psuci, że ani o oddaniu zapomóg ani o przyszłości 
pomyśleć niechę.

Niemałe ztęd wynikają szkody, gdyż wiele zbo
ża musi się popsuć, a przestało zboża na polu się 
kruszą i ziarnka wylatują.

Ziemniaki wszędzie się psują, nać uśchla a wspo- 
dzie ziemniaki g n i ją ; z tego to powodu ceny zboza 
nie o wiele będą niższe od przeszłorocznych, a prze
dnówek między chłopstwem taki sam : zwłaszcza, ze 
chłopy zboże młócą i mimo zakazów rządowych juz 
teraz na targi wywożą i sp rzedają , t a k , że wielu 
chłopów już połowę zbiorów swoich poprzedawało.

Morawski.

Kraków 19. sierpnia. U nas żniwa prawie na 
ukończeniu, pomimo, że taki był brak ludzi z przy
czyny tćj wielkićj śmiertelności. Zboza są piękne i 
namłotne, szczególnie pszenica; miejscami jednak 
porosło żyto i pszenica przez te ciągłe deszcze; 
teraz nam pogody służą , i spodzićwać się należy, 
iż w krótce żniwa się pokończą. Ziemniaki się psu
ją, i taniości niebardzo się trzeba spodziwać U nas 
za korzec żyta nowego płacą po 27 do 28 złp. ,

owsa 14 do 15 złp., pszenicy niebyło na targach- 
W Tarnowie na targach płacono za korzec pszenicy 
30—31 złr., żyta nowego 17 z ł r . , starego 26 złr., 
owsa 14 złr. 30 kr., kartofli po 5 złr. 30 kr. w. w._ 
W Wadowickim zupełnie zboże na garściach pozra- 
stało, i ziemniaki się popsuły.

Targ na woły we Lwowie dnia 22. sierpnia. Przy
pędzono wołów sztuk 374. Sprzedano sz tukę, wa
żącą po 12— 13 kamieni mięsa i 1 kamień, łoju, p» 
36 z ł r . ; sztukę, ważącą po 14 kamieni mięsa i  
\ / % kamienia łoju , po 42 złr. ; zaś sztukę ważącą 
po 16 kamieni mięsa i 3 kamienie łoju po 55 z łr .  
m. k. Para skór wołowych kosztuje 1 7 — 18 złr.,. 
1 centnar łoju topionego 22 złr. m. k.

Cena produktów we Lwow ie: korca pszenicy
13— 13'/a z ł r . ,  żyta 9 —9/ 2 złr , jęczmienia 8 z ł r . ,  
hreczki 7% z l r . , owsa 5 złr. w. w. 1 garniec30-°- 
okowity kosztuje 58 kr. m. k. Jest to wszelako ce
na raczej nominalna, gdyż teraz nie pora, w którćj 
producenci zboże sprzedają.

U w ia d o m ien ia  p o to c z n e .
Znaczne dobra w cyrkule kołomyjskim są do 

sprzedania, albo do wymiany za mniejsze położone 
w cyrkule kołomyjskim, czortkowskim, lub tarnopol
skim. Cena dóbr tych 30,000 czerw. złot. Dokładna 
bezpłatna wiadomość pod nrem 369 %  przy piekar
skiej ulicy. (2)

Dobra w cyrkule złoczowskim są do sprzedania.- 
Wiadomość jak wyżej. (2)

Kamienica we Lwowie do sprzedania. Wiadomość 
jak wyżej. (2)

£ JEDBZEJ TOMHIEj  i

rjz w Biały, korespondent tego pisma, mąż pełen 
wiadomości, przyjacielskiej uczynności, cha- — 

t  rakteru słodkiego, kochany i szanowany od z :  
4̂  wszystkich, co z nim byli w bliższych stosun- z :

■ kach , pożegnał się z tym światem na d. 23. z :  
jz l ip cab .  r., po lldniowćj chorobie, zostawiwszy — 
j z  żonę i dzieci w ciężkim smutku. z :
j z  P o kó j  j ego  po pi o ł om ! z :

Własność i nafclad Piotra Pillera.


